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H A S Ł O  M Ł O D Y C H !

Staraj się nabyw ać nauki z grunlownoś- 
cią stosowną do sił twoich i powołania. 
W jym zamiarze ułóż sobie p lan  doskonalenia 
się twojego, abyś wiedział, gdzie ),esf począ- 
leJc, gdzie środc-k, gdzie granice twojej nauki. 
Bez takiego p lanu nie nadasz pracy twojej 
porządku, tak nieuchronnie w całem życiu po
trzebnego, bez porządku nie nabędziesz w na
uce gruntowności, a  bez tej bądź przekonany, 
że nauka twe;a stać sie może szkodliwą.

JÓZEF JEŻOWSKI 
i filareta.
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BOLESNA ROCZNICA.

l—c ok temu, gdy  w niedzielny majowy wieczór 
pragnęliśm y oddać hołd Marszałkowi Polski, 

Józełowi PiłsudsLemu, odgryw ając obrazek d ra 
m atyczny p. t.: Zjawili sie, jak sen.

I wówczas, gdy  ze sceny teatrzyku zakłado
w ego p a d a ły  słowa hołdu d la  Wielkiego M ar
szałka, tam... w Belwederze gasło Jego ziemskie 
życie.

Mieliśmy szczęście wziąć udział' w krakow
skim pogrzebie M arszałka. Pochyliliśmy kornie 
głowy przed Jego trumną, żal serca ścisnął, 
a  w m iarę jak śmiertelne szczątki W odza o d d a 
lały sie od n as  czuliśmy, że o d d a la  sie od nas 
Siła. A n a  dnie naszego zalu znaleźliśmy praw dę, 
że trzeba nam  te Site zastąpić miodem, praco- 
witem i uczc.’wem życiem.

WYCHOWANEK.



Jak dziecko do swej 'matki.

Jak dziecko do swej matni ziemskiej ufnie spieszy,
Kiedy je krzywda dotknie i ból serce zrani,
Tak my do Ciebie biegniem, Królowo i Pani,
Dana z krzyża za matką biednej ludzkiej rzeszy.

I któż nasz ból zrozumie? kto w smutku pocieszy? 
Kto wyrwie z nędz i grzechów przepastnej otcn-Cani, 

q  Kto przywiedzie do cichej, niebieskiej przystani
Świat, który przeciw Bogu ustaw;cznie grzeszy ?

Twe Serce miłosierne dla wszystkich wylane,
Twa czułość macierzyńska nieznająca miary, 

o  Przyczyna, co u Boga wszystko zdziałać zdoła!
A więc ulecz nam Matko wszelką duszy ranę,
Oddal sprawiedliwości Bożej groźne kary,
Rozwesel nasze serca i rozpogodź czołaI

X. Mateusz jeż

3 Maj Księdza Br. Markiewicza.

Tak, jak  działalność św. J a 
na Bosco nie zam yka się 

ty lko w pracy  nad w ycho
w aniem  młodzieży opuszczone], 

tak  rów nież i działalność jego 
ucznia ks. M arkiewicza ma szer
sze ram y. I jeden  i drugi, po
św ięcając się w ychow aniu mło
dzieży, mieli na  oku jeszcze 
d alszy .cel — odrodzenie swo
jej ojczyzny. Co uczynił dla 
odrodzenia W łoch św. Jan  Bo
sco — uznała i oceniła już hi- 
storja. Św ietny rozwój jego za
kładów  i wpływ wychow anków  
tych zakładów  już w ydały o- 
woce. P raca  ks. M arkiewicza 
i w pływ  jej na szersze w ar
stw y z pew nością jes t skrom 
niejszy, a jednak  już teraz

m ożna stw ierdzić, że to, co dla 
Ojczyzny zrobił — wcale nie 
je s t rzeczą do pogardzenia. Zo
staw m y jednak  to przyszłości.

Dziś chciałbym  przypom nieć 
pew ien fakt, k tóry  m ożnaby 
uważać jako zaślubiny ks. M ar
kiewicza ze spraw ą narodow ą. 
S tało się to 3 m aja 1863 r. Ks. 
M., jak  sam o tem  mówił, nie 
był św iadkiem  zdarzenia na 
zam ku w Przem yślu, dowiedział 
się o nim z opowiadania ko le
gi swego, Józefa D ąbrow skie
go. A jednak  on jeden ty lko 
z niego skorzystał. W słow ach 
dziwnego m łodzieńca znalazł 
progi am swego życia. W yjąt
kow e św iatło  z Nieba zapłod
niło m łodzieńczą jego duszę,

3



a czynom jego nadało  n iezw y
k łą  siłę  i pew ność w działaniu. 
Nic też dziw nego, że o tym  
fakcie n ieraz mówił, a naw et 
pisał.

3 m aja r. 1911, słyszałem  
z u st jego tę  cudow ną opo
wieść, k tó rą  w ygłosił , i ż  po 
raz osta tn i w żyuiu. Po połud- 
niowem  naw iedzeniu N. Sa
kram entu  zatrzym ał nas w k a 
plicy. A poniew aż w dniu tym 
przypada uroczystość Znalezie
nia Krzyża św., ks. M arkiewicz 
dał nam  ucaiow ać Relikw je 
z drzew a krzyżow ego, a następ
nie przem ó wił mniej więcej 
w te  słow a:

„Lat tem u 48, w Przem yślu 
kończyłem  gimnazjum . Nauczy
cieli z w yjątkiem  dwóch m ia
łem obcokrajow ców , którzy 
swem i zasadam i tak  m nie p rze
jęli, że wcale nie m iałem  za
m iaru być księdzem , chciałem  
bowiem  w stąpić na un iw ersy 
te t i zostać profesorem . N astę
pujący jednak  w ypadek by ł mi 
pobudką i usposobił m nie, iż 
postanow iłem  w stąp 1'  do se- 
m inarjum  duchow nego zostać 
kapłanem . Było to w łaśnie 3 
m aja 1863 r. Pam iętam , jak  
dziś, p rzybiega do m nie s tu 
dent, ko lega mój, cały zady
szany z p rośbą  o pożyczenie 
dziesięciu grajcarów  i opow ia
da o niezw ykłom  zdarzeniu, 
k tó rego  był św iadkiem , że ja 
k iś 16-letni chłopak z jego o- 
toczenia, w padłszy w zachw yt, 
z rozprom ienioną tw arzą  opo 
wiadał o niezw ykłych rzeczach, 
m ających się  spełnić w przy
szłości. Z tych  przepow iedzia
nych przezeń rzeczy wiele już 
się spełn iło , a inne przyjść 
m ają w przyszłości. Opowiadał

o w ielkich mężach, k tórzy 
m ają wyjść z N arodu naszego, 
tak  iż św iat cały zwróci swe 
oczy na Polskę. P rzepow iadał
0 św ietności lite ra tu ry  polskiej, 
że języka polskiego uczyć się 
będą obcy. Opow iadał o woj
nach, zarazach, o prześladow a
niu K ościoła w Prusach i w 
innych krajach , o „księciu że
laznym ", o wojnie pow szechnej, 
po k tórej nastąp i wielKa p rze 
m iana w społeczeństw ie. Dalej 
mówił ten  m łodzieniec o k a 
płanie, w ym ieniając jego po
chodzenie i m iejsce, gdzie się 
ten  kap łan  wyświęci, szczegóły 
jego pracy  duszpastersk iej na 
parafji, pom iędzy więźniami
1 dziećmi, że kap tan  ten  zo
stanie profesorem  w sem inar- 
jum, a potem  pojedzie daleko 
na południe do pew nego św ią
tobliw ego męża, a pow róciw 
szy, osiędzie na parafji pod 
góram i. Zgromadzi koło siebie 
młodzież, zbuduje dom jeden, 
drugi i trzeci; założy stow arzy
szenie, k tó re  się  przeobrazi 
w zgrom adzenie zakonne, w y
chowa licznych kapłanów , któ 
rzy wiele dobrego zdziałają dla 
społeczeństw a i rozszerzą to 
dzieło po całej kuli ziem skiej.

To opow iadanie kolegi tak  
m nie wzruszyło, że postanow i
łem  zostać księdzem . Po zda
niu m atury  w stąpiłem  do se- 
m inarjum  duchow nego, a w 
św ięto N iepokalanego Poczęcia 
N M. Panny, tego sam ego ro 
ku, doznałem  wielkiej łask i du
chownej, k tó ra  mię utw ierdziła 
w pow ołaniu kapłańskiem .

Nie przyszło mi jednak  na 
myśl, ze to ja m iałbym  być tym  
księdzem  przez O patrzność do 
tego w ielkiego dzieła w ybra-
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Z Ł O T E  M Y Ś L I .

Próżniactwo jest początkiem  upadku tak  jednostek  jak i narodów  
całych . W ślad jednak za nim postępuje kara. O tem  m ówi tak  historja, jak 
i dośw iadczenie codzienne. Środkiem jednak odwrócenia kary, dźwignią
1 ratunkiem  z upadku jest tylko praca.

K s. B r. M arkiew icz.

M iejsce P iasto w e . — P ró b a  śpiew u.

nym . Dwa razy zachorow ałem  
na  cholerę, a będąc we W ło
szech — na suchoty i stam tąd 
kości ty lko m oje sprow adzić 
chcieli na polską ziemię. A na 
w łasne uszy słyszałem , jak  le 
karze  przepow iedzieli mi śm ierć 
na czerwiec roku  1890. Ale in 
ne są w yroki Boże, niż sądy 
ludzkie. Z tego, co się już 
zdziałało widzicie, że to, co ro 
bimy, jest dzieło Boże. Żadne 
bowiem  przeciw ności n ietylko

nam szkody nie w yrządziły, 
ale owszem, pom ogły nam  w y
pełnić zam iary Boże. P ostępu
jem y ciągle naprzód. Potrzeba 
tylko, abyśm y tem u dziełu Bo
żemu nie staw iali przeszkody, 
a czynili, co od nas zależy. 
P rośm y teraz , aby w ypełniło 
się na nas to, co Pan Bóg od 
w ieków nam przeznaczył".

Serdeczną m odlitwą zakoń
czył ks. M arkiewicz swe prze
m ówienie. Ks. Wł. Janowicz.
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Piasa młodzieżowa.
d pew nego czasu p ra 
sa codzienna uderzy ła  
nu alarm  w spraw ie b a r

dzo ważnej. Chodzi o zdrow y 
k ierunek  ideow y dla pism  m ło
dzieżowych.

W dyskusji przedstaw iciele 
starszego  społeczeństw a ubole
w ają naa  faktem , że w pism ach 
przeznaczonych głownio dla 
m łodzieży szkolnej szerzy się 
idee w rogie państw ow ości p o l
skiej oraz zdrow ej postaw ie 
m oralnej — m łodzi narzekają , 
że pism a ich są bezduszne, 
obciążone balastem  frazesów 
i w ypow iadają się przeciw ko 
„hasłom anji" i „ ideom anji". 
Przykładem  tak iego  stanow iska 
m łodzieżowego je s ta r ty k u ł ucz
n ia gim nazjalnego, pom ieszczo
ny w Nr. 22 „Kuźni M łodych”.

W uw agach swoich na ten  te 
m at p ragnę pozostać na g run
cie jaknajbardziej rzeczowym  
i rezygnuję  zgóry z im iennego 
zaczepiania czasopism  m łodzie
żowych.

Przeglądam  ich w iele i m u
szę stw ierdzić, że najczęściej 
b rak  im w yraźnego kośćca ide
owego oraz cech m łodościiśw ie
żości.

Po pism o m łodych sięga się 
w takiem  usposobieniu  psychi- 
cznem, w jakiem  zw raca się do 
m łodzieży; — tow arzyszem  jest 
tu  uśm iech, chęć przeczytan ia  
ai tykuliku, pulsującego m łodoś
cią, radością życia, zdrow iem  
m oralnem .

Tym czasem  spo tyka tu  czy
te ln ika  m łodszego i starszego  
rozczarow anie, bo pism a mło
dych są  s ta re  i obciążone temi

w szystkiem i grzecham i, k tó re  
patronują  p rasie  starszych .

K ażdą m yśl m orduje w erba
lizuj, a więc natłok  słów, tak  
że odnosi się często w rażenie, 
że au torzy  wcześniej piszą, niż 
myślą.

W adą tą  obciążeni są przede- 
wazystkiem  autorzy  piszący 
z łatw ością, gdyż do p isan ia  
nie są zm uszeni siiniejszem i 
.mpnlgami myśli, uczucia, czy 
woli, ale potokiem  łatw o p ły 
nących słów,

E tyka  każdego au to ra  w inna 
być na tyle czułą, by w ypow ia
dać jodynie silne i po trzebne 
myśli.

M łodzieży pom aga tu taj się
ganie po tem aty  bliskie, z ży
cia w łasnego lub z życia o to
czenia, boć lepszy opis życia 
p taszka  w gnieździć, niż fraze
ologiczny a rty k u ł n a  jak iś do
statecznie oklepany tem at.

Uwaga powyższa łączy  s ię  
już silnie z doborem  treści. 
Rzecz to  w ażna w pism ach 
m łodzieżowycn i aby móc za
daniu  tem u podołać, trzeba  mieć 
zrąb ideow y dla pism a.

Pismo m usi spełniać ściśle 
określone zadanie, a nie po
winno służyć jako m iejsce wy
pisyw ania się m łodych, czy 
starszych  na tem aty  wątpliwej, 
w artości.

Budzi silny  niesm ak, gdy 
s tuden t gim nazjalny rozpisu je 
się w uczniow skiem  piśm ie 
o „Zmorach" Zegadłow icza, boć 
pocóż pisać w łaśnie o tej książ
ce, co do k tórej w obozie k ry 
tyków  literackich  w rzała w al
ka na tem at, czy to ty iko cia-



saa pornografja , czy dzieło 
sztuki, skoro  poważne m iesię
czniki („Nowa książka*) rezy
gnują z recenzow ania tego b ru 
dnego dorobku.

Uważam, że m łode życie jest 
w artością, k tó rą  należy celowo 
kształtow ać.

Praw da ta  w odniesieniu  do 
strony  fizycznej człow ieka nie 
podlega żadnym  zastrzeżeniom , 
zaś jeśli cnodzi o kształtow a
nie duchowości młodych, to 
puszczamy młodzież na bezdro
ża, przypraw iając ją o rozbicie

psychiczne i zam iast o radości 
słyszym y od m łodych o bólu 
życia,

Ideę każdego pism a m łodzie
żowego winno stanow ić skon
centrow anie zain teresow ań u- 
m ysłowych i uczuciowych m ło
dego na w artościach  isto tnych , 
bo tylko tak ie  skoncen trow a
nie może wydać osobow ość 
silną

K rótko powiedziawszy, trze
ba się oprzeć o e tykę  kato li
cką!

»Kazet<.

A jednak było to p iękne...
Redakcji .N aszego Życia* 

udało s ię  pozyskać jednego  
z daw niejszych w ychow anków  
i w spółpracow ników  naszego  
Zakładu, żyjącego od lat zagra
nicą, do skreślenia sw oich w spo
m n ieć o Zakładzie. Część tych  
w spom nień już otrzym aliśm y  
1 rozpoczynam y je publikować. 
Dalsze części będziem y zam iesz
czać tak, j&<£ nam będą prze
syłane.

W spom rienia te, pisane bez
pretensjonalnie 1 z pewną dozą 
humoru zaw ierają w iele  cieka
wych epizodów i szczegółów  
z łow nego życia w tutejszym  
Z ak ład z.., po jego założenia  
w 1903 r. i później, ilustrujących  
zakłanow e życie wogóle. Sądzi
my, że Szan. Czytelnicy tym  
nowym  działem  w  naszem  pl- 
oemku zainteresują się.

R edakcja .

akład w Pawlikowicach?... 
Nie był to  żadon zakład 
w swoich początkach, ale 

s ta re  dw orzysko, opuszczone, 
zaniedbane i zadłużone aż po 
szczyt dziuraw ego dachu, pod 
k tórym  gnieździły się sowy. 
puszczyki i se tk i n ietoperzy.

Zakład m usieli dopiero zacząć 
budować pierw si w ychow anko
wie razem  ze swym? w ycho
wawcami. Usuwało się chw asty, 
łata ło  dziury, opraw iało stop
niowo w pocie czoła w szystko, 
przebudow yw ało, dostaw iało. 
I tak  7. zaniedbanych i opusto 
szałych ru in  pow staw ało powoli 
u tu lne gniazdo dla wielkiej 
i s ta le  rosnącej rzeszy m łodzie
ży sierocej. W opuszczone dwo
rzysko  w stąpiło  nowe życie 
Ponure hukan ie  puszczyków 
i sów zagłuszył rozgw ar no- 
v’ych m ieszkańców  starego  
dworu, zapełniających swcim 
m łodzieńczym  śmiechem , śp ie
wami i krzykiem  w szystki s je 
go kąty . Ożywiło się oblicze 
dworu, sta ry  park  naw et od- 
im odniał. Bo silnej wierze 
w przyszłość, so lidarności w p ra 
cy dla pięknej idei i m łodzień
czemu entuzjazm ow i nic się 
oprzeć nie zdoła.

Dc tego  gw arnego środow i
ska i ja się dostałem  i brałem



udział w jego ruchliw em  ży
ciu przez jedno dziesięciolecie. 
A były  to la ta  przeży te pięknie 
i pożytecznie, tak  p ięknie, że 
zaliczam je do najszczęśliw 
szych w mojem całem  dotych- 
czasow em  życiu. Nie było w y
gód, o n ie i Żyło się skrom - 
niutko, ubogo, często b rako
wało chleba, bucików , u b ra 
nia. Pracow ać też  trzeba  było, 
Dezczynnym n ik t z nas nigdy 
nie był. Czasem się i łza  za
k ręc iła  w oku, może z głodu, 
może z zimna... ale m ało było 
tak ich  łez. Ciaćkani synkow ie 
bogatych  rodziców spew nością 
więcej łez w swoim dziecińst
wie w ylew ają, '  niż myśmy 
ich wylew ali. Byliśm y zawsze 
wszyscy jednakow o trak to w a
ni i nie robiono m iędzy nami 
zaanej różnicy; W szystko p rze
żyw aliśm y w spólnie, radoS< 
i 9uiUtki, dolę i niedolę. Zato 
.lgnęliśm y do siebie jak  piaw - 
dziwi członkow ie jednej, w spól
nej rodziny. Czułości napozór 
nie było. Gdy k tórem u łza za
b łysła  w oku, to tow arzysz 
zabaw  law a ł k u łaka  w bok, 
roześm iał się od ucha ao ucha: 
„Ty pieszczochu, synku m am u
sin, będziesz beczał może ? 
na jda  się z nam i bawić , do 
parku , bo zobaczysz*. I szło 
się. Zabaw i śm iechów było 
aż zaduto . W tem nam  żaden 
j. aniczyk nie dorów nał, choćby 
plasiem  m lekiem  karm iony. 
A jak ie  m ieliśmy pięści i mu- 
s k u ły !? Zdrowe było w szystko 
zawsze, jak  miocie dębczaki. 
Gdy już k tó ry  zachorow ał to 
.ak, że um rzeć zaraz m usiał. 
Udawać nie było można. Ale 
się tam  um ieiać nikom u nie 
chciało. W tak iem  wesołem

tow arzystw ie?  Iii, nie było 
ani k ie d y . . .  ,

A le praw da, byłbym  zapom 
niał. mam pisać w spom nienia 
swoje z zakładu. Ja k  się  tu do 
tego zabrać? W spom nienia p i
szą zawsze ludzie starzy  i po
ważni, a ja  ani sta ry  nie je 
stem , a tem  mniej poważnym . 
Pisarzem  nie byłem  nigdy, a tu  
by  trzeba pisać składnie i zaj
mująco, aby czytelnicy „Nasze
go Życia“ nie obgadali mnie 
p rzed  ludźmi obcymi. A polem  
to ma być przecież drukow ane.

Najlepiej bez kłopotu . Będę 
p isał tak , jak  umiem. Prosto 
z m ostu i co mi ślina p rzyn ie
sie. Czytelnicy będą dla mnie 
pobłażliw i, gdybym  w czem 
uchybił stylow i, logice, a w re 
szcie naszej polskiej mowie. 
Zw łaszcza mowie, k tóre; przez 
ty le la t m ało danem  mi było 
używać w śród obcych, gdzie 
s ta le  przebyw am .

Zaczynam  i to  od samego 
początku.

1. Anno Domini MCMVIII, 
w m iesiącu w rześniu, pieczo
łow icie konw ojow any przez 20 
letn iego , a już pełnego pow agi 
m łodzieńca, jechał przez Ździar, 
Spiską Jaw orzynę, Zakopane 
i Kraków  do Paw likow ie m ały 
cbłopczyna pięcioletni. Konwo
jen t m usiał go mieć state na 
oku, bo chłopiec szeroko otwar- 
iemi, czarnem i i błyszczącem i 
oczami oglądał się zawsze na 
w szystkie strony i co chwila, 
spostrzegłszy  jakieś nowe cu
do, przystaw ał i zatapiał się 
w niem ej kontem placji, zapom i
nając o wszystkiBm. Na dale
kiej drodze z Górnych W ęgier 
do m ałej w iosczyny pod W ie
liczką było co oglądać i czemu
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K raków  — Józefic i. — W iosenne  ro b o ty  w palm iarni.

Chłopczynie się m ały pan n a j
p ierw  badawczo przyjrzał, a gdy 
oględziny w ypadły korzystnie, 
pog łaska ł go p a rę  razy po gło
wie. P rzyniesiono jak iś posiłek, 
a za chwilę w szedł do pokoju 
inny jeszcze pan. Pow ażniejszy 
od w łaściciela pokoju, wyższy 
i silnie zbudow any, blondyn. 
Nowe pow itania, oglądanie 
i g łaskanie  po głowie malca. 
Zaw iązała się ożywiona roz

mowa na tem at, co tam  słychać 
na W ęgrzech i t. d., o chłopcu 
zapom niano. Siedział na dużem 
krześle z nogam i bujającem i 
wysoko ponad ziem ią i wpa
tryw ał się  sennem i ze zm ęcze
nia oczami w rozm aw iających. 
Po chwili ruch  nóg u s ta ł i m a
lec znieruchom iał. Z aspał w p o 
zycji siedzącej. Gdy to spo
strzeg ł ten  starszy  z panów, 
w sta ł ze swego krzesła, wziął

9

się  dziwować. Ale w reszcie po 
licznych trudach  i różnych ep i
zodach obaj ci podróżni dobili 
szczęśliwie do celu podróży 
i późno wieczorem stanęli 
w Zakładzie pawlikow ickim .

Zakład był pogrążony w ci
szę i ciem ność — było po w ie
czornym  pacierzu — tylko w 
dwu, trzech  oknach przebłyski-

w ało św iatło  i ośw ietlało ciem
ne kon tu ry  tajem niczego parku. 
W któtce obaj podróżni znaleźli 
się w skrom nym , ale schludnym  
pokoiku, k tó rego  w łaściciel, ma
ły, ruchliwy, o dużych, czar
nych wąsach i dziwnie dobrych 
oczach pow itał pow ażnego m ło
dzieńca serdecznie. W idocznie 
byli zażyłym i przyjaciółm i.



ostrożn ie  m alca na ręce i u ło 
żył go — jak był — na łóżku 
w łaściciela pokoju ..

S tarszym  z pańć w był sam  
ów czesny dy rek to r zakładu  L., 
w łaścicielem  pokoju p refek t P., 
a dwaj przybyli mój n a js ta r
szy b rat, s ta ry  zakładow iec 
(jest do dzisiaj w zak ładach  
jako ksiądz) i ja, now y em brjon 
zakładow y, zapisany w księdze 
w ychow anków  Zakładu w Pa- 
w likow ieacn pod 1. 222. (Kto 
ciekaw y na me nazw isko, niech 
tam  idzie zajrzeć).

Nie będę tu ta j szczegółowo 
opisyw ał tego, jak rosłem  
z dziecka w w iększego ch ło 
paka, a z ch łopaka w m łodzień

ca; byłoby to n iepotrzebne 
i może nudne, a n ie chodzi tu 
o m oją osobę, ale przedewsz-yst- 
kiem  o nas w szystkich i o cały 
nasz w spólny dom, słow em  — 
o , nasze życie. Nie chcę rów 
nież rozwodzić się szczegółowo
0 w szystkiem , ograniczę się 
do zbieżnego przytaczania  m a
ły cli i eharak terystyczn iejszych  
obrazków  z życia zakładow ego
1 w łasnego. Z tak ich  drobnych 
kam yczków  różnokolorow ych 
— mówię tu  w przenośni — 
czytelnik sam  potrafi sobie 
w ytw orzyć m ozaikowy obraz 
„Naszego Życia* dawniej. Było 
to  życie szare, codzienne, ale 
urozm aicone i p iękne. Z resztą 
niech każdy sam osądzi...

Dr. M. Cz.

Obrazki z „naszego życia'
Obrazek ten  jest w ier- 
nem przedstaw ieniem  le 
kcji szkolnej. M aleńka ta  
dyskusja dozwala nam  
zrozumieć poglądy życio
w e m ałych w ychow an
ków.

Już to p ią ta  godzina lekcyj 
dla chłopców, mimo to pierw- 
szaczki (bo tak  nazyw a się 
pierw sza k lasa  gim nazjalna 

w gwarze zakładow ej) uśmie- 
cnnięte.

W ejście nauczyciela pow ścią
ga ich żyw iołow ą ruchliw ość, 
ale jej nie tam uje.

Chłopcy uczuwają, że należy 
im się po czterech godzinach 
lekcyj lekk ie  w ytchnienie, pu- 
p rostu  nauczyciel pow inien się 
wytężyć, aby ich za in tereso 
wać rozmową, pow iastką, czy 
czytaniem .

W ybieram  to usta tn ie  i po 
pow tórzeniu  poprzedniej lekcji 
czytamy opow iadanie p. t. 
Ucieczka, p ióra St. Maykow- 
sk iego , pom ieszczone w czy tan 
ce szkolnej na  klasę pierw szą.

Zaciekaw ienie chłopców ro 
śnie, bo opow iadanie dotyczy 
ich życia. Czytają o w iośnie, 
a tu w łaśnie słońce rozlew a się 
po ich tw arzach, ubraniach, 
ław kach oraz o Alku i Jędrku , 
ktć rym  sprzykrzyło  się siedze
nie na ław ie szkoli;ej, więc 
uw alniają się u łatw ow iernego 
pro feso ra  Siatki.

Krótko — cyganią się — je 
den pow ołuje się na przyjazd 
krótkow zroczej m atki, k tó rą  
musi oprowadzać, drugi na ból 
zębów — Fortele  udaią się 
i przed chłopcam i drogi itoją
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otw arte . W ybierają drogę w las, 
tam  upaja  ich w iosna — słoń
ce — zapach św ierkow y, tam 
p rak tyczn ie  stosu ją sw oją w ie
dzę zologiczną oraz oddają 
s trz a ł korkow y do wiewiórki.

W reszcie znęciła ich łódka na 
jez io rze— w siadają, jadą, przy 
pomocy im prow izow anych w io
se ł — niedługo trw a  przyjem 
ność, bo niebaw em  łódź dziura
wa tonie, a chłopcom  zmoczo
nym  po szyję udaje się dobić

do brzegu. Na dobitkę w chwili 
gdy się „suszą*, spo tyka ich 
p ro feso r S iatka, poczem  w p e r
spektyw ie czeka ich rozpraw a 
w domu.

Tąk przedstaw ia się najis
to tn iejszy w ątek  z talentem  
napisanego opow iadania.

W czasie czytania chłopcy 
uśm iechają się lub śm ieją, ale 
w oczach ich znać budzący się 
krytycyzm .

Paw likow ice. — P iekarczyk i przed Św iętam i.

Rozpoczynam y pogaw ędkę — 
zresz tą  inicjatyw a wychodzi od 
chłopców.

W staje jeden  śm ielszy i po 
w iada: ale, bo mnie się to 
w szystko nie podoba, niby 
śm ieszne jest, ale przecież A lek 
i Jęd rek  ocyganili swojego 
profesora .

Podnoszą się szepty, nie po
doba się chłopcom  to, że Alek 
„cyganił się* przyjazdem  m at
ki — daje się wyczuć, że gdy 
m atka  przyjeżdża do k tóregoś

chłopca to jes t to radość is to t
na, że nadużycie im ienia m at
ki dla k łam stw a to szczególnie 
czuły punkt am bicji chłopców.

W ystąpienie p ierw szego ucz
nia ośm iela innych i jak  z ro 
gu obfitości padają zarzuty, 
z odcieniem  zastrzeżeń o ch a
rak te rze  moralnym.

W staje chłopiec i mówi śm ia
ło: „mnie się zdaje, że to  były  
g łuptasy , bo gdyby siedzieli 
w szkole, toby  się czegoś dowie
dzieli, a przecież w szkole sie



dzi się dobrze — można się 
i uśm iać.

N astępny uczeń zarzuca Al
kow i i Jędrkow i lekkom yślność: 
bo i jak  m ożna siadać na łódź, 
k tó re j się dobrze nie zna, gdy 
się i jeziora nie zna, a do te 
go i pływ ać nie umie*

Zarzut ten  nie wszyscy ucz
niow ie podzielają, poprostu  
uważają, że m ożna siadać na 
łódź; k tó re j się nie zna, że m o
żna w yjechać na szerokie wo
dy, choć się w iosłow ać nie 
umie; ostrożniejszy dodaje, że 
łódź należało  przedtem  usz
czelnić. Z dyskusji m ożna wnio
skować, że niem a w klasie 
chłopców , k tórzyby z jazdy ło 
dzią rezygnow ali w imę ostro 
żności, czy obawy.

Pow ażne skolei zarzuty  budzi 
s trza ł do w iew iórki, znać po 
oczach, odruchach  i szeptach 
chłopców, że kochają to  stw o
rzonko — m ały Kocio (zdrob 
nien ie od K onstanty) konklu
duje: „szczęście, że Jęd rek
strze la ł z korka i że w iew iór
ka dała  — siusia — dostrzega 
swój błąd, ale popraw ki na 
szusa nie można już dosłyszeć, 
bo g ruchnęła  salw a śmiechu.

Nie budzi zachw ytu w chło
pcach i p ro feso r Siatka, po-

p ro ttu  nie chcą mieć tak iegu  
łatw ow iernego p rofesora , wolą; 
takiego, coby im przew odził, 
a nie ulegał.

Z ruchliwej g rom adk’ chło
pców w staje znów uczeń i mó
wi: „zresztą to  jest nie skoń
czone* — dom yślam  się, że 
opow iadanie, więc pytam  d la 
czego? Odpowiedź brzmi: „dla
tego, bo ci chłopcy nie w róci
li do domu, a tam  przecież po
winni dostać lanie. Tylko dwóch 
chłopców nie podziela opinji 
ogółu, k tó ry  nieprzyjaźnie w y
krzykuje  w k ierunku  A lka i 
Jędrka .

Staram  się cnłopcom  w ytłu
maczyć, że w ystarczyłoby upo
m nienie, persw azja , zakaz i t. p. 
— nie! — są  nieugięci.

Żądanie swoje pop iera ją  wy- 
krzykam i: a k łam stw o? co? 
a zniszczenie ubrania? i liczne: 
„a jakby? a jakby?*

Ich pogląd streszcza się w po 
m ruku: „tu powinno być lanie*.

Dzwonek zadzw onił i u rw ał 
nam d y sk jję . Nie taję , że w ra 
całem  po iekcji pod dobrem  
w rażeniem  i w przekonaniu , 
że młodzież zakładow a posiada 
zdrow e zasady życiowe.

„Kazet-

’ Przeciw  paleniu papierosów .

Bardzo często słyszy  się z rozmów, 
czy też czyta w pism ach, że pedago
dzy i lekarze zastanaw iają się nad 
tem . skąd bierze się u dzieci cheć 
p ilen ia  papierosów.

Naturalnie, że w w ielkiej mierze 
odgrywa tu rolę naśladow nictw o, ale 
czębto też mali palacze chcą zaim po

nować swoim  kolegom , iż są doro
słym i m ężczyznam i, Bkoro mogą palić .

T o te i w czasach obecnych można 
spotkać malca, który papierosa prze
nosi nad garść ow oców  pożywnych.

U dzieci takich przesiąkniętych  
nikotyną, widać na twarzy zm ęcze
nie, zam glenie ócz, drżenie rąk, osla -
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Z Ł O T E  MYŚLI .
„Największą potęgę na świecie ma następująca trójca: 

p r z y k ł a d ,  rozum,  m i ł o ś ć ” .
K s. B r. M a rk iew icz .

1$

M iejsce P iasto w e . — O rk iestra  Z ak ładow a.

bnienie wzroku, niepraw idłow ą dzia
ła lność serca, język obłożony, a n ie
którzy z lekarzy upatrują naw et 
w  paleniu przyczynę choroby raka — 
oto są  skutk i używania nikotyny.

Zastanówm y się teraz, ile na ten  
brzydki i zatruwający organizm na
łóg  wydaje się  w  biednej Polsce p ie
niędzy?

I tak  przypuśćm y, że na 30 m iljo
nów  Polaków  każdy szósty Polak  
pali, to mamy 5 miljonów palaczy. 
Biorąc przeciętnie, że każdy z nich  
wypali dziennie dziesięć papierosów  
po 5 gr., to daje sum ę 50 gr. W obec 
tego 5 m iljonów palaczy przepala 
dziennie 2 m iljony 500 tysięcy złotych

m iesięcznie 75,000.000 zł. 
rocznie 900,000.000 zł.

A zatem  palacze corocznie pu
szczają z dymem 900000000 złotych. 
Z powyższej sta tystyk i widać, jaką  
zaw rotną w prost sum ę pieniędzy w y
rzuca się na marne, a naw et ku szko
dzie w łasnem u zdrowiu.

Za te pieniądze możnaby posta
w ić w iele zakładów  wychowaw czych,, 
szkół, domów dla inw alidów, robot
ników  i t. d.

Nadto papierosy stają się często  
przyczyną pożarów, co w sum ie po
w inno dostatecznie zachęcić m łodych,, 
by n ie próbow ali popaść w ten  ko
sztow ny, a szkodliw y nałóg. K s .E .T .



Sztuka podhalańska.

Tylko narody, w noszące do 
ogólnego dorobku k u ltu 
ralnego  całego św iata 

i treść  duchow ą i w łasną, pe ł
ną, cha rak te ry styczną  form ę oą 
narodam i twórczym i w ogólnej 
p racy  ludzkości, pobudzając in 
ne ludy do w spólnych wysił
ków  na  drodze przeznaczeń 
dziejowych. Form y dla tej tre 
ści g łębokiej, d la myśli i uczu
cia znajdujem y inne w nauce, 
iune w poezji i m uzyce, a jesz
cze inne w arch itek tu rze ,rzeź- 
oie i m alarstw ie. O statnie te 
trzy  sztuki są  zwane sztukam i 
plastycznem i, poniew aż w nich 
się w ypow iada duch zapomo- 
cą m aterjałów  uchw ytnych, jak  
kam ień, drzew o, m etal lub tar- 
ba.

Im bardziej sztuka jes t na
rodow a, tem  jes t doskonalszą 
i naodw rót im bardziej dosko
nałą, tem bardziej narodow ą. 
T ak ą  sztuką by ła  zawsze sztu
ka starego  E giptu, a w w ięk
szej może jeszcze m ierze sztu
ka Grecji.

Zetknięcie się ze sz tuką  lu
dową na Podhalu rozbudziło 
w nas ruch  DOiiobny, a głów 
nym  tw órcą jego był S tan i
sław  W itkiew icz, k tó ry  nietyl- 
ko żywem  słowem, ale tw ór
czym czynem  poparł tezę „sty 
la  zakopiańskiego".

Zabytki ku ltu ry  polskiej, n i
by skarb  przedziw ny, przecho
w any był w m isternej skrzyni, 
w chacie góralskiej, na Podha
lu. N iestety  nadszedł czas, że 
cywilizacja dzisiejsza zaczęła 
się  sk radać do chat góralskich,
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by zniszczyć to, co było  naj
cenniejszego, te  form y zaby t
kowe dawnej ku ltu ry , w k tó 
rych niety łko p rzejaw iał się 
duch Podhala, ale i siła  ży 
w otna narodu.

Na szczęście zjaw ia się na 
Podhalu prof. C hałubiński, k tó 
ry  w łaściw ie odkry ł T atry  dla 
nas, genjalny uczony, jak  go 
nazyw a Witkiewicz. W roku 
1886 przyjeżdża pierw szy raz 
na Podhale S tanisław  W itkie
wicz, k tó ry  okiem  a rty s ty  oglą
da chaty, widzi całe bogactwo 
form  i ich konsekw entne 
przeprow adzenie we w szyst
kiej twórczości góralskiej.

Góral zakopiański zdobi lin- 
ję  nadproża kołkow aniem , przy- 
czem chodzi mu o to, aby od
znaczał silnie półkoło „św ięte", 
złożone z kołków  tak  w yro
bionych, aby głów ka każdego 
przybra ła  k sz ta łt krzyża, zło
żonego raz z czterech wcięć 
półkolistych, drugi raz z n a ro 
ży czw artaka. Część zaś tech 
niczna jednoczy się z okrasą  
i to  w arunek zasady s ty lo 
wej.

Życie dawniej objaw iało się 
dążeniem  ku idealności, w k tó 
rą  w ierzono żywiołowo, d la te 
go każda linja na stropie m a
lowana i wzór każdy po bel
kach rżn ięty  to było czytanie 
jakby z psalm ów i śpiew anie 
jakby  godzinek i różańca. Sztu
ka  podhalańska to tylko cząst
ka sztuki polskiej, k tó ra  głów 
nie żyła zakonem  boskim , p i
sanym  dłótem  i sieKierą. Po
daję niżej napis, k tó ry  jes t wy-
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Tyty w drzew ie na soszrąbie *) 
z jednej z izb g ó ra la :

Bo&e p ro w a d ź  ao s k u tk u  in tern  
tw ego  sług i, 

b y  ży ją cym  w  ty m  dom u b y i w iek  
c ze rs tw y , d ługi.

Jakkolw iek  now oczesność E- 
u ropy głosi p raw dę inną, że 
istn ieje  sztuka dla sztuki, oraz 
p iękno  dla p iękna, mimo to 
znaczniejsza w artość tkwi w o

rzeczeniu Platona, że p iękno
ścią dzieła ani barw a, ani 
k ształt, ty lko uczestnictw o w 
m yśli przew odniej i podstaw o
wej. A więc sztuka piękne dla 
Boga i dla N arodu, a nie dla 
siebie samej
________  Mieczysław Puchała.

‘) Soezrąb jest to  belka sufitow a, 
główna, dzieląca św ietlicę  na dwie 
rów ne połowy.

Gdy kwitną fiołki
,O d  w iela sp o r tu  g łu p ie je  

m o zg  i w  g łow ie  s ię  zsw ia ca  
(Zdanie A ntoniego Sanycla, m i
strza kucharskiego.)

Już przyszedł maj, wszędzie 
ty le kw iatów , wszędzie tak  
pięknie, radośnie. Nad

szedł już ten  piękny m iesiąc 
bzów i kw iecia. Codzień Dadzą 
nap p tak i porannem  św ierka- 
nietn.

P rzyszła wiosna...

Aby lepiej oddać nastró j, po
służę się au ten tyczną poezją 
jednego  ze studentów  — którą  
przypadkow o zauw ażyłem  w je
go zeszycie niem ieckim. (Wi
docznie wiosna, ze swem p ięk 
nem, w yraziściej przem aw ia 
doń niż niem ieckie doktryny.)

Podaję w całaści:
Ja k  to wiosna jes t radosna 
A ja  biegnę przez dołki 
Kolo szewców na fiołki 
I om ijam  w szystkie dołki.

Potem  już proza: „Jak  przy
jem nie na wiosnę, gdy jest 
ciepło i słońce przygrzew a. Ja  
lubię się opalać. W zimie opa
lałem  się do lam py. — B -r-rrl 
J a k  mi się nie chce uczyć. Jak

ty lko  zakw itną kasztany, to 
znak, że studenci zaczynają 
w akacje — choć do wakacji 
jeszcze przeszło m iesiąc! Na 
ostatn iej konferencji byłem czy
sty, ty lko ze śpiew u i z zacho
wania... Ale zdaje się, że Drzej- 
dę. W szędzie rosną  fiołki, w mo
jej głowie zdaje się też! Tak 
słabo z tą u isto rją , niem ieckim  ., 
och! jaK mi zbrzydły... Grunt, 
że jes t w iosna nareszcie, w szę
dzie zielono, pięknie, w eso ło14.

Tak p isał ów rozm arzony 
student, by ły  jeszcze dalej cie
kaw e rzeczy, ale b rak  miejsca 
na zamieszczenie.

W idać jednak  z tych w ynu
rzeń, że odkryłem  ta le n t!

Co za bujna fan tazja! Jak ie  
zacięcie p isarsk ie! i ty le  n :e- 
kłam anego, szczerego uczucia 
w iosennego.

W itaj P e tra ico l niech Cię 
muza zaprow adzi na  szczyty 
s ła w y ! niech Cię naznaczy 
wieńcem  dębowym!!!

Podałem  w rażenie w iosny 
poprzez uczucie jednego studen
ta, a teraz  zobaczym y jak w y
gląda cały  zakład w pew ny s ło 
neczny dzień.
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...Jest niedziela.

.. P iękne m ajowe przedpo
łu d n ie .

W szyscy chłopcy są w parku.
S tary , odw ieczny p a rk  szu

mi pieśni pełne czaru i pow a
gi. P ra sta re  p iastow skie lipy 
sk łan ia ją  swe konary nad boi
skiem  do gry. jakby  b łogosła
wiąc niew innym  zabaw om  mło
dzieży.

Co żyje w zakładzie, w szy
stko w yległo na plac — starzy  
i młodzi, głupi i mądrzy, sm ut
ni i rozmaici...

W szyscy grupują się około 
trzech  najpow ażniejszych gier, 
zatw ierdzonych przez m łodzień
cza cenzurę: p iłka nożna, s ia t
ków ka i k rok ie t 1

Piłka nożna posiada najpo
w ażniejszą pozycję, należą tu  
sam e w ybitne jednostk i. Nic 
dziwnego, wszak już w czasach 
średniow iecza gryw ali w piłkę 
mężowie stanu, kardynałow ie, 
biskupi i to  na ry n k ach  m iast 
w łoskich, przyczem  w ystępo
wano w stro jach  uroczystych, 
długich i bogatych . Kto w it 
m łodzieńcze, k tó ry  grasz gdzieś 
na beku, czy nie stoisz na po
zycji z trudem  zajm owanej k ie 
dyś przez sław nych dożów we
neckich

Tak też i u  nas p iłka  nożna 
w ybra ła  sobie sam ych sp rycia
rzy... „chropcy m alow ani, sam i 
wybierani.* — W alczą tu  o lep
sze w szystk ie stany , gimna- 
cjaści, zawodowcy i stan  du
chow ny (wiaocznie pow rót do 
średniow iecza). Przyczem dwa 
pierw sze tw orzą sam odzielne 
kluby, s tan  duchowy, jako nie 
w kom plecie, stanow i rezerw ę.

Szkoda tylko że nie m ają
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jeszcze nazwy! Co do M ałego 
Sem inarjum  (gim nazjum , to p ro
ponują: „K S Orlęta*, zaś za
wodowcom „K. S. Ursus*. Je sz 
cze upraszam  o nadsy łan ie  in 
nych. Nazwę, uznaną za n a j
lepszą w ypiszem y na w ęg lam i, 
d rugą  na kapuściarn i.

A teraz  pozwolę sobie zro
bić przegląd grających, osobi
stości, osnutych nim bem  s ła 
wy i glorji. — Bądźcie pozdro
wieni bohaterow ie, k tórzy cho
dzicie w sław ie jak  w słońcu. 
Zazdroszczą wam w szy stk ieg o .. 
sław y i pięknych ruchów  
i szybkicn biegów!! — (to o s
ta tn ie  b. prak tyczne, zwłaszcza 
w ciem nych ubikacjach, na pe
ry feriach  m iasta). Życzę watn 
sercem  cełem  ziszczenia w szyst
k ich  snów o tuzinach zdoby
tych bram ek i se tkach  poko
nanych przeciw ników .

Pierw szym  graczem , a z a ra 
zem kapitanem  drużyny gim 
nazjalnej jest... ktoś... nazw ij
my go A m erykaninem , gdyż 
urodził się za oceanem , a od
znacza się takim  zimnym i opa
nowanym  tem peram entem , jak  
stuprocentow y A m erykanin

Jeśli chodzi o jego stanow i
sko społeczne, to należy p rzy
znać, że je s t jednostką  wysoce 
i w szechstronnie u talen tow aną. 
P roszę zauważyć jego czoło 
myślące!... tak , to drugi Edi
son. A oczy!... tak, te oczy sta- 
lowo-zielone i n ieugięte , pa
trzące pew nie i spoko jn ie  
w przyszłość — to oczy Napo
leona, spoglądającego ze w zgó
rza pod A usterlitz, na rozgry
w ającą się walkę.

W ielki Edisonie vel N apo
leonie by łbyś w ielkim  czło
w iekiem , g d y b y ...  (Z resz tą



szew stw o też nie jes t osta tn ią  
rzeczą). „Tym czasem  zabaw iasz 
się  w p iłkę  nożną, przem ierza
jąc k rokiem  pewnym  i s tanow 
czym przestrzeń  od bram ki do 
bram ki. Od czasu do czasu 
strze lisz  celną bram kę, a w te
dy odw racasz się z pogardę 
i z m iną zwycięzcy greckiego 
pięcioboju — pow racasz na 
stanow isko  środkow e. Sypią 
s ię  w tedy oklaski — a ty za

to uśm iechasz się czarująco(!I!) 
jak  sam Eugenjusz Bodo".

Należy mu się pochw ała, 
gracz z niego Dewny, n ieza
wodny, jedyny... Je s t ośrodkiem  
i m otorem  w szelkiej akcji na
pastniczej, co jest znam ienne, 
to jego gra salonow a.

Tak, wielcy ludzie żyją jesz
cze na świecie, nie zam arło to 
plemię... szkoda tylko, że oni 
tak  słabo sto ją  w h istorji, ła-

M iejsce P iastow e. — T egoroczne św ięcone.

cinie i w ogóle ze w szystkiego, 
(z wyj. zachow ania  i śpiewu).

Dziwi mię tylko, że i spo r
tow cy m ają poryw y ku poezji, 
bo w szak to nie kto inny tylko 
nasz A m erykanin  jes t autorem  
tych  poezyj, zam ieszczonych 
na początku artykułu .

Ale teraz  przedstaw iam  n a 
s tępnego  gracza z tegoż klubu, 
je s t  to  słynny społecznik, p i
sarz, o rganizator. Nadewszyst-

ko im ponuje mi swą postaw ą 
pełną  głębokiej godności i pe
wności siebie. Tak klasycznej 
sylw etki nie zobaczyłbyś naw et 
w śród zbiorów olim pijskich. 
Tak! tylko na w idok tak ich  
F idjarz i Michał A nioł o trzy
m ywali natchn ien ia  i tw orzyli 
n ieśm iertelne dzieła.

Koledzy, oceniając jego za
sługi w dziedzinie rów nania 
boiska, jako też organizacji
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im prez sportow ych — oddali 
mu odpow iedzialne stanow isko 
bram karza. Gra on nadzwyczaj 
ofiarnie, choć nie zawsze pro
duktyw nie. Dość, że jest ruch 
liw y i am bitny. Gdy jes t w fo r
mie, posiada nadzwyczaj im po
nujące kruczki, potrafi m iano
wicie ogłuszającemu krzykam i 
tak  skonfundow ać przeciw nika, 
że ten  guni piłkę.

Tezaz przejdźm y do klubu 
zawodowców.

Na skrzydle g ra  s ta ry  szla
chcic zak łaaow y ,herbu  ,Badyl*, 
a zaw ołania „pocięgiel*, juko 
że je s t tego sam ego zawodu, 
co ś.p. K iliński.

Podziwiam  jego niezm ordo
w aną pracę pudczas gry. Lo
tem  w ichru  przebiega p rze
s trzen ie  m iędźybram kow e, raz- 
poraź lokując gole.

M łodzian z tem peram entem , 
o bystrem  spojrzeniu , jak ie  
widać na obrazach mężów stanu.

Poniew aż wiem, że niem a 
on wielkich aspiracyj, życzę 
mu przynajm niej zm ajstrow ać 
ty le  butów , aby każdy obyw a
te l ziemi m iał codzień inne, 
a w szystkie z jego warsztatull!

Tak pokró tce przedstaw ia się 
p iłka nożna i jej rycerze. 
Przejdźm y teraz  do siatków ki.

Gra ta  jes t poDierana u nas 
przez osoby pow ażniejsze, jako 
że nie w ym aga nadzw yczajnych 
skoków  i podrygów  iście m u
rzyńskich, jak  nożna. Gra się 
tu  z gracją za iste  europejską.

Po obu stronach  sto i 8 tęgich 
akrobatów  zakładow ych. U ka
żdego „mina jak  z kom ina*.

— Ale kogóż ja  widzę?!!!
— Ni mniej ni więcej, ty lko 

generalny  m atem atyk opuścił 
Łom nickiego i Sierzputow -
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skiego.
Tak, to on, poznaję go po 

cudow nie zaczesanej fryzurze- 
a la Rudolf V alentino, naw ia
sem  mówiąc, p rzedział zrob io
ny przy pom ocy kątom ierza 
i linji z dokładnem  obliczeniem  
przy pomocy logarytm ów , w e
dług w zoru:

Ig V48.5u’— Ig 0-0
Życzę sonie, aby podobni 

ludzie nigdy nie um ierali, aby 
żyli w zdrow iu, szczęściu i po
w odzeniu — nadal odbrab ia jąc  
zadan ia  za całą klasę!! Ja k  ja  
bym  zrobił zadanie, gdyby ta 
kich ludzi n ie było! Na sam ą 
m yśl przechodzą mię dreszcze. ..

Ale cnodźmy dalej, do kro- 
k ietu.

W miłem zaciszu parku  m ie
ści eię ten  przybytek a ry s to 
k ratycznej zabaw y — słynnej 
już na dw orach francusk ich  
za Ludwików.

U nas rów nież samo ty lk o  
wyższe sfery  tow arzyskie zbie
ra ją  się w tym uroczym  kąciku,, 
zdała od gw aru i śm iechów  
plebsu. Zazwyczaj są to  młodzi 
nauczyciele, k tórzy  ga .dzą  k rzy - 
kliwem tow arzystw em . Udają, 
się  do krok ie tu , by w ciszy 
i spokoju  odetchnąć chwilę.

T ak  więc baw im y się w spo
kojny i cichy dzień m ajowy 
„w one lata, k iedy resz ta  św ia
ta  we łzach i krw i to n ie * ...

— Gdy nagle te  sie lsk ie  —  
zabaw y przeryvra dzwonek!!

— Majowe nabożeństw o...
W szyscy, wielcy i m ali p o 

dążają w skupieniu  do kap licy , 
by złożyć hołd  Królowej tego 
pięknego m iesiąca i kró low ej 
ich m łodości pięknej i św ie
tlanej . . .



Proszą za siebie i za b lisaich . 
P roszą  o rzeczy w ielkie i m ałe, 
może naw et o celne s trza ły  do 
bram ki! dzieciom wolno w szyst 
ko — K rólow a Nieb? napew no 
się nie pogniew a!

— Z dziesiątek  m łodych p ier
si p łynie pieśń  p e łna  p o sag i,, 
przed tro n  M arji:

„Chwalcie łąk i um ajone \“
H. Harańczyk.

R Z E C Z Y  C I E K A W E .
N iebezpleezeńrf 10 u ży w an ia  o łó w k ó w  

a n ilin o  w ; ek.

W tak zwanych „ołówkch che
m icznych” znajdują się obok grafitu  
barw niki anilinow e, Które, jak w ia
domo — są Bzkodliwe dla zdrowia. 
U żywanie o łów ków  chem icznych jest 
przede wszy stkiem  w tedy niebezpiecz
ne, gdy się je zwilża za pomocą ś li
ny. Te najm niejsze naw ot ślady bar
w ników  anilinow ych, które się do
staną wraz z śliną do żołądka, mogą 
w yw ołać długotrw ałe owrzodzenie, 
trudno w  leczen iu . Ponadto, w osta t
nich k ilku  lutach zanotow ano parę 
w ypadków chorób oczu spow odow a
nych pyłem  1 odpadkami, tworzące- 
mi się przy zacinaniu ołów l.ów  che
m icznych.

Znaczenie .zo n u  atm osferycz  
n ego  dla życic.

Ilość ozonu w  przestrzeni, otacza
jącej kulę ziem ską, jest tak  m ało, że

gdyby go wyobrazić sobie skupionym  
w  warBtwę, obejm ującą nasz glob, to  
grubość jej w yniosłaby zaledw ie 2—4 
m ilim etrów  (po sprowadzeniu do nor
m alnego ciśn ien ia  i tem peratury). 
Mimoto ozon odgrywa bardzo donio
słą, możnaby rzec, opatrznościow ą  
rolę dla życia na ziem i. On to bo
w iem  zatrzymuje prom ienie uitrafi- 
jołkow e, przepuszczając je zaledw ie 
w  jednej m iljonowej części, a 1 ta 
część w ystarcza, aby w yw oływ ać ró
żne mulej lub w ięcej sięgające zm ia
ny w żyw ych ustrojach (opalenizny  
skóry, porażenia słoneczne). Bez tego- 
ochronnego działania ozonu życie na- 
ziem 5 byłoby bodajże n iem ożliw e.

W edług najnowszych obliczeń 1 ba
dań zasiąg w ystępow ania ozonu jest’ 
bardzo rozlegiy: od pow ierzchni ziem i 
do w ysokości 30—35 km; najw iększe 
jego natężenie przypada na w ysoko
ści 22 Km. (Przyroda i technika 1936)’

Ś. p. Jan Serednicki
W dniu 22 kwietnia zmarł w Pawlikowicach. po zaopatrzeniu świę- 

temi Sakramentami, nauczyciel szkoły zawodowej w tutejszym Zakładzie, 
Jan Serednicki, b. wychowanek zakładowy. Zmarły był typem cichego, spo
kojnego i sumiennego pracownika i zaskarbił sobie wdzięczność uczniów 
i przychylność Przełożonych. Ciężka i długa cnoroba podcięła jego młode 
pełne nadziei życie- Ciało jego spoczęło na cmentarzu zakładowym w Pa
wlikowicach. Niech spoczywa w pokojuL
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K R O  N I K Ł
ZA K ŁA D Ó W  TOW. „P O W Ś C IĄ G L IW O ŚĆ  I PRACA”

Pawlihowice.
Ut i now e zm artwienie... W ze

szłym  nnmerze dopiero debiutow a
łem  jako kronikarz, a ta  już w ylazł 
pod bokiem  jakiś wściubski, czy też  
w szędobylski, który ośm ielił się p i
sać, ależ co m ówię, n ie iy lk o  pisać 
ale i naw et o zgrozo l  rytykować 
i  poprawiać m nie, urzęaowo miano 
w anego kronikarza. Ano, takie czasy  
nadchodzą — już się  i nas prawo
wiernych, z najpraw ow ierniejszych  
urzędników redakcyjnych porywają. 
Postaram się jednak nie omijać „waż
nych rzeczy”, by ten... ten , n ie w iem  
jak go nazw ać tego „grzędo b ylsk iego’ , 
m ógł się od-cza-ro w l ć , bo podobną  
zeszłą  kroniką był czarowany, czy 
też naw et w prost niebezpiecznie za
czarowany.

N iedaw no tem u podsłuchałem  ta
jem niczy uryw ek rozmowy... Staszku, 
a w iesz ty, za k ilka la t będzie do
piero m iał Zakład... Co oędzie m iał 
Zakład? Rozwiązać to pytanie było  
dla m nie teraz rzeczą n a jw ‘żniejszą. 
N aw et polityczne rozmowy Hitlera 
mało mnie w  tej chw ili obchodziły. 
Podchodzę ostrożnie bliżej do tych zu
chów ... Jak się  macie Drachy?. za
cząłem  chytrą, podchw ytującą rozmo
wę. No i dow iedziałem  się. że Zakład 
za k ilka la t oędzie m iał o w iele w ię
cej niż dotychczas — ow oców. Zo
s ta ł bowiem w tym m iesiącu wykar- 
czowany stary, nieow ocujący sad i po
sadzony młody, rokujący jaknajpięk- 
niejsze nadzieje. Są tam  i „renglody”, 
„w ęgierki” (rodzaje śliw ek) jest i k il 
kadziesiąt nowyćh czereśni. Zdziwiła 
mnie ta przewidująca rachuba; widać, 
że z Paw likow iczan bęuą doskonali 
gospodarze.

Trzeba przyznać, że nasi najmi- 
lejsi chłopaczkow ie są już dobrymi 
gospodarzam i w łasnych dusz. Na ty
dzień przed św iętam i odprawili nasi 
uczniow ie szkoły rzem iosł r kolekcje, 
pod kierow nictw em  Ks. Prot. Edwarda 
Tomzy.

Św ięta, to dla każdego zakładow- 
ca m iłe słow o. Tegoroczne św ięta, 
pomimo kryzysu ogólnego i stale dziu
rawej k ieszen i Ks. Dyrektora, w ypa
dły bardzo dobrze. N aw et tak dobrze 
ze sław etny im ć pan inflrmarz (nacz. 
doktor) m usiał się trudzić I udzielać, 
niektórym , zbyt uroczyście św iętu 
jącym , porad lekarskich. Podczas 
św iąt baw ił u nas nader m iły gość 
Ks. Dyr. Józef Machała, z Krakowa.

Dnia 18 kw ietnia odbyła się w y
cieczka naszego Małego Seminarjum  
do Krakowa. Zwiedzano kościoły, Wa
w el, Sukiennice, Mu mum Narodowe. 
W rażenia z w ycieczki były nadzwy
czajne. Można było słyszeć całe hy
m ny pochw alne na cześć p iękności 
starych zabytków  — jednak najw ię
cej dało s ię  słyszeć podobne zdania... 
„Ta czwórka” C hełm ońskiego i 'Ś w ię 
to Kawalerjl” Kossaka to., to., jednaa. 
n lisprytniejsze.

Na zakończenie należy wspom nieć, 
że urząd zastępcy Dyrektora zakładu, 
czyli prefekta, w  m iejsce Ks. Woj
ciecha Jawnaszana, objął Ks. Ed
ward Tomza. K ro n ika rz .

Poprawa kroniki Pawlikowickiej.
I znów na nowo... Szukam w kro

nice wyrazów radości, serdeczności, 
św iąt i w szystk iego napróżno — nie  
dostrzegłeś tego w szystk iego drog; 
kronikarzu, w idocznie rengumBz ty lko 
na tn, co ma przyjemny zapach  
i sm ak (kiełbasa).
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Proszę zobaczyć na ilustrację 
przedświąteczną. Nieprawdaż, że p ię
kny w idok tych kuchcików , przygo
towujących chrzan? Szkoda tylko, że 
nie widać łez, szczęście że w zak ła
dzie są tylko łzy od chrzanu — in 
nych nie znamy.

Albo druga fotografja. Jakżeż szcze
rze w esołe  m iny tych „m ęczybułów ”, 
kochanych, żyw iących nas w szystkich. 
Do roli głów nej w  zakładzie doszli 
zwłaszcza podczas św iąt, w szak tyle  
pięknych i sm acznych rzeczy w ypie
kali. Nieprawdaż, że są z nich sym 

Zasyłam Ci najserdeczniejsze życze
nia „W esołych Św iąt” i przypominam, 
że na poprzednie św ięta (rok temu) 
otrzym ałeś odemnie paczkę”.

Po św iętach  odbyła się w ycieczka  
naszego gimnazjum do Krakowa, ce
lem  zw iedzenia zabytków . Chłopcy 
przygotowali się jak na w yprawę do 
bieguna. Ruch w zrósł zw łaszcza  
w przeddzień wieczorem.

— Kto mi pożyczy krawatu?II
— Hallo! pożycz mi jednej skar

petk i!!!

patyczni m łodzieńcy? U staw ili się jak  
do wyboru.

Aż m iło patrzeć na takich piekar
czyków.

Ze św iętam i łączy się w iele ra
dości; do najw iększych należy otrzy
m ywanie paczek z domu. Co też się  
chłopcy nacieszą, bo rzeczyw iście  
mają czem, są tam różne figi, sm a
kołyk i i frykasy — a prócz tego  
przecież to z domu... od mamy.

Jeden natom iast za paczkę otrzy
mał lis t tej treści: „Kochany Juleczku!

Tego rodzaju telegram y alarmowe 
obiegały zakład w mroczny, ponury 
w ieczór... zbierało się na burzę, tak  
w przyrodzie jak i w ludziach.

Odemnie chciał jeden ze senjorów  
pożyczyć kapelusza, ale że ma n ie 
zm iernie dużą głow ę i cośkolw iek  
przypominającą kw sdrat, przeto oba
w iałem  się zdeformowania.

W yruszyliśm y w czesnym  rankiem  
z ciałem  pedagogicznem  na czele, 
(historycznem  i m atem atycznem ).

Kądziołka, który początkow o miał 
nieść masygnium z napisem : „Wy
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cieczka z Pawlikowie", w ystarał się  
od kogoś o m oany krawat (z szalika), 
do tego kapelusz od Kuby i n ieco  
przydługą bluzę koloru czarnego — 
omal, ib  go nie przym knięto na ko
lei za w ygląd . Konduktorzy stale za
pytyw ali go o bilet, uważając go za 
pracownika jadącigo do fabryki — 
zw łaszcza, że m iał kaw ę w e flaszce  
na drogę. W K rakowie jaKos szczęś
liw ie uszedł uwagi policji.

W ycieczka naogół udała się. P o
w róciliśm y do zakładu pełn i w rażeń, 
przez cały „Kozi R ożek’ śpiew ając  
na całe gardło — w czem celow ał 
Kądziołka, jako, że ma potężny i wdzię
czny głos. Do zobaczenia.

W szędzieby ł.

Kraków.
Szanowni C zytelnicy „Naszego Ży

cia" z kroniki ubiegłego tygodnia do
w iedzieli się jak wygląda życie spor
tow e w tutejszym  Zakładzie.

W Zakładzie krakow skim  obok  
tętna  życia w ielkom iejskiego, da się  
wy. *źnie słyszeć gwar rolniczy, boć 
nasz ogród to m ałe gospodarstwo.

W iedza w rozm aitych postaciach  
pcha się do naszego życia zakłado
wego, nic dziwnego, że drzwi i okna  
muszą być stale zamknięte...

Zapytani chłopcy dlaczego to czy
nią, odpowiadają, że turkot uliczny  
przeszkadza im w pracy. — Istotnie  
mają rację, człow ieka strasznie w y
czerpuje ten pośpiech życia ulicznego. 
Tempo dzisieiszego świat.* jest przy
spieszone... nasze młode nerwy do
skonale to czują. Pocieszam y się w a
kacjam i letn iem i. Już zaczyna się  
głośno m ówić o Tyńcu, o ł  ikaw ośei 
Jego E xcelencji Księcia Metropolity, 
o W ielebnym  Ks. Kanoniku W. Lurań- 
cu, proboszczu tynieckim , który jako 
opiekun duchowy pam iętał też o na
szych potrzebach materjainych, za co 
Mu bardzo jesteśm y w dzięczni. Nasuwa

się nam pokusa pow iększenia Jego  
Parafji w iec ie  b. r. K ilkctygodniow ym  
zastępcą Wiel. Ks. LurańcŁ, w czasie  
Jego w ywczasów letnich, był Czcig. 
Ks. Dobrodziej W alenty Chrobok. Pod 
jego opieką czuliśm y się zupełnie 
pew ni i szczęśliw i. Przychodził w ie
czorami, g ło sił słow o Boże, podając 
zaw sze przykłady z życia. Lubiany był 
bardzo przez naszych chłopców  na ko
lonji, Parafjanie rów nież otaczali go 
w ielką  czcią jako sw ego duszpasterza. 
Podziw ialiśm y w szyscy jego pracow i
tość na polu duszpasterskiem , jak  
i zaradność w gospodarstwie para- 
fjalnem . Mówi się o przezacnych SS. 
Felicjankach Tyniackicn, które w u- 
biegłym  roku tak nas gościnnie przyj
m owały, że chłopcy w ciągu całego  
roku opowiadali o w rażeniach, jakie 
odnieśli w  Tyńcu w czasie wakacyj. 
Tyniec w ięc w ychow ankow ie tu tej
szego Zakładu przyoblekli w szatę  
m iłych w spom nień, bajek i legend. 
Zdolniejsi zaś tworzą now e legendy, 
odważył się jeden n. p. powiedzieć, 
że w czatach przedhistorycznych oby
w atele z Piekar przechodzili tunelem  
poa W isłą do Tyńczan i naodwrót. 
Otó mały szkic naszych tem atów.

Obok sportu, w spom nianego w u- 
biegłym  numerze, specjalizują się nasi 
w ychowankowie w każdej dziedzinie 
naszego życia zakładowego, ln ia n o  
mi naraz w yliczyć w szystk ich  sp e
cjalistów, podam tylko najw ażniej
szych. Są w ięc urabiacze ziem i i sprze- 
dawacze takow ej, w ychow aw cy ma
łych  ruślinek, skraplacze, przerywacze, 
spiatacze, sprzedawacze. nakrywacze 
i zam ykacze, w szystko to specjaliści. 
M iłośników najm łodszych naszych ro
ślinek  jest niew ielu , lecz ci, którzy  
Bię niem i zajmują istotn ie  z całą p ie
czołow itością pikują je (flancują), aby 
im ulżyć w tem gromadnem życiu  
inspektow en  Starsi opiekują się  
kw iatam i, które już kw itną, zdobiąc
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niem i p iękn ie w ystaw ę naszego sk le
pu. Sym patyczni przechodnie zatrzy
mują się i zapytują o w ejście do sk le
pu. Czasami goście błądzą, zdaje się 
oczarowani p ięknością naszej w ysta
wy. Praca w szklarniach naszych  
wre na dobre, czyszczenie palm, 
przesadzanie takow ych, w ynoszenie, 
na w olne pow ietrze praw ie dobie
ga kresu. Częściowo tą pracę w y
konują nasi w ychow ankow ie. Ulu
bieniem  ich  są palmy w najrozm ait
szych odm ianach i gatunkach, kryją 
się w cieniu tych  p ięknych rośliD, 
opowiadając sobie o ich pochodzeniu, 
a zarazem ubolew ając nad ich uw ię
zieniem  i skarłowaceniem . W takich  
chw ilach wywiązują się zw ykle cie
kaw e dysputy botaniczne, wyliczają  
chłopcy rośliny, które pochodzą ze 
stref południowych, opisują ich roz
wój w naszym  klim acie. Starsi, któ
rzy już rozpoczęli studja botaniczne, 
opowiadają, że tulipauy najlepiej się 
udają w Holandji. Powiadają, że roś
nie tam tulipan w iele  w yższy, kw iat 
ma piękniejszy, a co najważniejsze, 
cebulki tam najlepiej dojrzewają.

Józek na tę  poważną dysputę od
powiada z ironją, że w naszych wa
runkach najlepiej się udają ziem niaki 
i kapusta, które są sm acznie zjadane 
szczególnie przez zakładowców. A tu 
lipan — m ówi — to okw itnie, zwięd- 
nieje, cebulki jego zaś mają mniejszą 
w artość od naszej cebuli kuchennej 
(w jego pojęciu).

Widzimy znowu, że spotkali się 
dwaj specjaliści, jeden m iłośnik kw ia
tów, drugi kapusty  i ziem niaków, 
mali cl przyrodnicy przechadzają się  
po Bzklarniach, przypatrując się 
w szystkim  roślinkom , podziw iają ich 
w onne kw iaty, k ształty , liście i bar
wy. W w ątpliw ościach zaw sze pewną  
i fachow ą radą służy im kierow nik  
ogrodu tutejszego p. L. Zabagło, istot
nie jego fachow a w iedza słyn ie  w tym

dziale.
1 na ław ie szkolnej widzimy zdol

ności. Są malarze, zdobnicy, wycina- 
cze, i t. p. W szyscy się specjalizują  
już od najm łodszych lat, a n ie spe
cjaliści idą na emeryturę... Za kilka  
lat specjalistam i w ypełn iony będzie 
cały świat.

W gromadzie naszej żyje człow iek  
prawie skończony, zawód jego trud
no określić, wprawdzie drżę przed 
niedyskrecją, lecz zawód kronikarza  
nakłada na mnie obow iązek pisania  
prawdy. Dziadek ow ego osobnika w y
chow ywał w pewnym okresie swego  
życia bociany, syn i wnuk jego zało
żyli hodow lę gołębi. Pozostał w ięc 
nasz Staszek, gołębiarz. W zaraniu  
Bwej m łodości żyw ił w ielką sym patję 
dla tych m iłych ptasząt. Obecnie 
w szystkie zajęcia sobie lekcew aży, 
widocznie specjalizuje się jako w y
chowawca gołębi. Że kocha swój za-

Staszek  „G o łęb iarz" .
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wód na kcżdym  kroku daje tego do
wody. Przechodząc ulicą, w szędzie 
widzi sw e isto ty  szanowane, określa  
w locie icn rasę i gatunki, nazywa  
jeanego gołębia pstrywką, innego  
w ielkookim , paw ikiem , i t. p. Jako 
uczeń szkolny ciężkie przeżyw ał chw i
le, a lepiej może powiem katastrofy. 
O książkami do szkoły zapom inał, 
lecz goiębie zaw sze były. Raz gołąb  
w yrwał mu się w k lasie, a profesor 
zdziwiony pyta się, co to ma znaczyć. 
Siaszek w staje, i przyznając się, prze
prasza, że on wybrał się na targ, bo 
dzisiaj w torek, a dzięki opiece pana 
korepetytora m usiał w ejść do szkoły, 
jakkolwiek n iechętn ie, pierw szą go
dzinę lekcji zd ec .d ow ał się w ysłu . 
chać. Swoją n ieoględnością spow odo
w ał ostre w ystąpienie Księdza Dy
rektora, który w  rezultacie kazał 
gołęb ie skonfiskow ać. I tak  się stało, 
rozpoczęto .rzeź niew iniątek", stosy

leżały trupów, gdy Staszek ich wy
chow awca w rócił ze szkoły — ile łez  
on w ylał to trudno opisać, dosyć, że 
szarpał swoje ubranie, a naw et no
sił się z m yślą opuszczenia tego pa
dołu zakładowego. Znalazł jednak  
szczerych przyjaciół, którzy widząc 
jego zm artwienie i w ielką żałobę, po
częli go pocieszać i Staszek uspokoił 
się zupełnie. Przywiązanie jego do 
gołębi pozostało, sam mówi, że jest 
ono śc iśle  zrośnięte z jego naturą. 
Dzisiaj jest on ten sam. Mile prze
bywa jak widzimy na fotograiji w ich  
tow arzystw ie, siadają mu gołąbki na 
rękach, bawi się nimi, w idocznie spe
cjalizacja jego w tym kierunku uda
na...

Staszek w ięc w najbliższej przy
szłości zasłynie jako hodowca zu p eł
nie osw ojonych gołębi, a obyw atele  
krakow scy chętnib będa kupow ali ta
kowe... K ro n ika rz .

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .
P rze w. Ks. Cli r obok . Gorąco 

dziękujem y za serdeczne słow a dla 
Drużyny Harcerzy oraz za wydatne 
w sparcie finansow e jej potrzeb. Umun
durowana Drużyna złoży w  dniu 3 
Maja przyrzeczenie, co mogło się 
stać tylko dzięki jednostkom  tak go
rąco oddanym sprawie harcerskiej.

X . W. D. Za słow a uznania dla 
.N aszego Życia’ dziękujemy.

JW P. M. Lam ors. Dziękujemy 
za pam ięć o rNaszem Życiu”.

A utorow i now elki p. t „Zapom
niana” radzimy, by szukał tem atów  
realniejszych i n ie topił szczupłego  
w ątku w gadulstw ie.

Jan  M arny. Twory ducha w dal- 
B z y m  ciągu marne i n ienaaające się 
do druku.

A .T . Wiersz lichy, n ie wydruku

jemy.
W ychow anek . „Nasz kucharz’ 

częściow o dowcipny, ale na dalszy  
ciąg nie liczym y.

W ł. K ądziołka. Trzeba pisać 
i m yśleć staranniej.

P a n  C zekaj całkow icie w ypow ie
dział się w pierwszym  wywiadzie. 
Jest to cecha ludzi starszych, że na
rzekają na młodych. W tym w ypadku  
narzekanie dotyczy tych, którzy nie 
chcą dziurawych sienników  napra
wiać.

A u torow i ar ty k u lik u  pod tyt. 
W szystko zapom nisz, nib młodość, 
odpowiadamy : do kosza.

Au-.or ar ty k u lik u  p. t. Rzeź- 
biarnia, a zibmniaczarnia posiada 
dowcip, ale forma licha.
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Ofiary złożone na Zakład w  P aw lik ow icach .
J W P .  J a n  N o w ak o w sk i, K t. 10 zł., 
PT . L u b o ń sk a  F a b ry k a  D rożdży. Ka. 
5  z ł., PT . TTrząd P a ra f ja in y  o b rz . łaa. 
O b. 1 zł.., PT . Z w iązek  M et. 'Z . Z. P . 
C horzów  10 zł.„ K s. F ra n c is z e k  P e r- 
s c h k e ,  D óbr. 2 zł., J W P . J a d w ig a  
Z a ją c z k o w sk a , Pr;z. 5 zł., JO . K s. R a 
dz iw iłł, Z eg rze  5 z ł.. J W P . K. B ro d 
n ick i, W r. 10 zł., J W P . Z ofja  N ie- 
zab y to w sk a , Clił. 15 zł., J W P . J .  
T o m aszew sk a , W r. 2 zł., J W P . Dr. 
L u d w ik  W iśn iew sk i, J a d .  2 zł., PT . 
Z a rz ąd  D óbr Sfcoł. B isk u p s tw a  Ł a 
c iń sk ie g o , P rz e m y śl 10 zł... PT . Pod- 
-of. Z aw o jo w i 20 p u łk u  p.. K r. 14 zł., 
PT . K asy n o  Podof. Z aw ód. 20 p. p. 
K r. 10 zł.. Ks. C zesław  W ilem sk i, Ty- 
łow o  5 zł., JW P . Ig n a cy  R y d zy ń sk i, 

,, Żer. 1 zł., PT . Z a rz ąd  D óbr Ks. K. 
L u b o m irsk ieg o  w  L is ia ty cz ac h  5 zł., 
J W P , D r. J a n  B e łk o w sk i, W r. 2 zł.,

J W P . J a n  K o z ick i M ajor, K r. l z ł . ,  
K s. P r . S ta n is ła w  B ern a to w icz , Je d n . 
1 zł., J W P . S ta n is ła w  Ż arczew sk i, 
O pł. 1 zł., J W P . J a n  O leksy , N. 
Sącz 1 zł., J W P . O tm ar S c h rey er, 
B usko  2 z ł., P T . E le k tro w n ia  M ie j
sk a , S ied lce  3 zł., Ks. F r . O ssow ski, 
R aciąż  10 z ł., ICs. J a n ic k i ,  M ysłow ice 
3 z ł., J W P . P o r. B ro n is ław  K w ia t
k o w s k i, W oł. 3 zł., J W P . S te fan  
C hm ielew sk i, W r. 1 zł., J W P . A n n a  
Skoczek,! Mdz. 0.50 zł., J W P . F. 
B ła szk iew icz , W r. 0.50, J W P . M arja  
Dihm,, K r. 5 zł., J W P . C zesław  Sto- 
pa., K r. 5 zł., J W P . A. (B lusiew i- 
czdw a, W r. 1 zł., J W P . L u d w ik  Pe- 
t ry ń s k i ,  Lw . 2 zł., J W P . M arcin  
W ysocki^ Lw . 4 zł., J W P . W ac ław  
G iąży ń sk i, K r. 1.50 zł., J W P . J a 
n in a  W elk ero w a , P rzern . 2 zł., J W P . 
J a n in a  W elkerow a,, P rz e m . 2 zł.,

Wszystkim ofiarodawcom niech Pan Jezns sowicie wynagrodzi w tem i przyszłem 
życiu. W każdej Mszy Sw. pamiętamy o naszych Przezacnych Dobrodziejach.

K s. D yr. S ł. R y m u za .

Szukajcie a znajdziecie. Gdzie woźnica ?
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